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Co dzień  n ie s ie?
Wczoraj wybuchł strajk robotników 

kanalarskich. Dziwnem by było, gdyby nie 
wybuchł. Nocna, ohydna i zabójcza praca, 
a wynagrodzenie pod psem. W takich w a­
runkach pracowali do dziś dnia kanala­
rze. Więc wydało mi się całkiem naturalne, 
że domagają się od 3 —5 koron za s\£ą 
czynność.

Tak myśląc, jadę tramwajem i patrzę 
na motorowego, który nerwowo kręci kor­
bą, raz naprzód i raz w tył, mając w kilku 
kierunkach napiętą uwagę. A już najgor- 
szem jest uważanie na to, aby nikogo nie- 
przejechać. W wielkich miastach, w  Wie­
dniu albo Berlinie, motorowemu łatwiej 
żyć. Tam każdy usuwa się przed tramwa­
jem, każdy dba o sw ą skórę. U nas nie. 
Lwowski kołtun ma pretensyę, aby tram­
waj jemu zjechał z drogi, a przynajmniej 
s tanął z  uszanowaniem, gdy on torem 
przechodzi. Idzie wiejska baba po szynach, 
dziesięć chustek ma na uszach i żadnego 
dzwonienia niesiyszy. Tam znow u berbeć 
w ypada z kamienicy, rozkraczy się na szy­
nach i cieszy się, gdy motorowy rozpacz­
liwie tłucze pięścią w dzwonek, aby go 
spłoszyć. A ci dorożkarze i wszelkiej k a -  
tegoryi furmanił Nieustąpi ze szyn prędzej 
aż mu tramwaj na tylne koła nienajedzie. 
Bo on jest ein Tramwayfeind i cały dzień 
sobaczy elektryce...

W  takich warunkach jeździć ustawi­
cznie tu i napow rót po krótkiej przestrzeni, 
to w  dzwonek tłuc, to na zegarek patrzeć, 
aby się do końcowej stacyi niespóźnić, 
prażyć się na słońcu, marznąć na mrozie, 
a uwagę ciągle mieć napiętą, aby kogo 
nierozjechać i do kryminału się niedostać — 
takie zajęcie wydało mi się też godne ludz­
kiego wynagrodzenia, i pytam motorowego, 
ile płacy pobiera.

Najpierw niewiele zrozumiałem z jego 
objaśnień, bo tramwaj trzeszczał jak stary 
potępieniec, a motorowy więcej patrzał 
przed siebie, niż starał się odpowiedzieć 
na moje pytanie. Dopiero gdyśmy przyje­
chali do końcowej stacyi, jął mi tłómaczyć, 
że z „culagami ma niby guldena dziennie, 
ale mu obciągają kasę i jeszcze coś, tak 
że niewychodzi ani na dziewięć szóstek 
dziennie".

— I pan z tego żyjesz?
— A z  czegożby? I żona i dzieci też. 

Tyło, że żona dorabia jeszcze posługą al­
bo praniem.

— A gdyby żona była chorowitą albo 
coś podobnego i niemogła dorabiać?

— Taki niech se czego innego szuka, 
bo przy elektryce niewyżyje.

To była ostatnia jego konkluzya. Ja 
zaś kombinowałem tak, że jeźli dziennie 
kilkanaście godzin natężającej i wyczerpu­
jącej pracy poświęcam memu pracodawcy, 
to w zamian zato chcę „wyżyć", z żoną i 
i dziećmi.

Ale gmina, jako właścicieTfea—ttówflwa- 
ju, nierozumie tego. Mnieby do takiej ro­
boty nie wciągnął. A gdyby się stosunki 
tak złożyły, że musiałbym za 90 centó v 
cały dzień korbą kręcić, to dziennie z tych 
pieniędzy poświęcałbym 2 centy na Głos 
a 2 centy na fundusz strajkowy, hańbo- 
wałbym burżujom i krzyczałbym z głębi 
serca: wiwat Diamand!

Aby tak nieuczynić, aby sobie paw ie-

Z a b a w a  a p a sz ó w .
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dzieć: wolę krzywdę znosić niż z łajda­
kiem się bratać! — na to trzeba być czło­
wiekiem wielkiego ducha. A motorowy 
wielkiego ducha niema. Bo gdyby go miał, 
to kazałby się wybrać radnym miejskim, 
tak jak to uczynił pan Makowicz, albo 
zostałby recenzentem teatralnym i pisałby 
smutne krytyki o Wesołej wdówce, na któ­
rej był 68 razy.

U n a s  i na św ie o is .
i  _____

Poszczycić się możemy nową zdoby­
czą na polskich kresach. Oto według 
Dziennika Cieszyńskiego otwartą zostanie 
w Cieszynie I. klasa przy seminaryum 
nauczycielskiem

z wykładowym językiem polskim,
co dla nas jest rzeczą niemałej wagi, gdy 
się zważy, jak zaciętą na tych kresach 
toczyć musimy walkę z niemczyzną i z Cze­
chami, którzy również do Śląska roszczą 
sobie nieuzasadnione pretensye.

Po śmierci ks. arcybiskupa* Stable- 
wskiego wakuje dotychczas arcybiskupstwo 
gnieźnieńskie, bo cesarz Wilhelm chciałby 
je niemcem obsadzić, gdy ustawowo tylko 
Polak na niem zasiadać może. Ale gdzie '  
tu szukać Polaka, i dostojnika duchownego 
w dodatku, któryby

Wilhelmowi bakę świecił,
za jego fawory i fałszywe obietnice kraj i 
Kościół zdradzał? To też stolec arcybi­
skupi osierociał i niema nadziei, aby ktoś 
na nim w najbliższym czasie zasiadł. Wczo­
rajsze telegramy donoszą wprawdzie, że 
rząd pruski zapytywał w Watykanie, czyby 
przyjętą została arcybiskupia kandydatura

Franciszkanina ks. Nazaryusza,
władającego językiem polskim, ale wątpić 
należy, aby papież zgodził się na arcypa- 
sterza, który tylko „włada językiem pol­
skim", a nie jest z krwi i kości Polakiem.

G9

MICHAŁ WOŁOWSKI

Ś L A D E M  Z B R O D N I A R Z Y
ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH.

— Nie 1 nie, kiedy już zacząłem, to 
skończę. Przedstawię ci życie twoje całe, 
skończone, może ci to prędzej rewolwer 
do ręki wsunie i kulę do twojego mózgu 
podłego pośle. Nie potrzebuję sobie twych 
czynów przypominać zbyt długo. Słuchaj: 
w młodości zacząłeś życie od okradania 
rodziców, podbierając z ich kasy podro­
bionym kluczem pieniądze... Potem, wzią­
łeś sobie za zadanie hańb ć uczciwe ro­
dziny i uczciwe kobiety. Przejrzyj legiony 
prostytutek, a dowiesz się, ile tam, w tym 
błocie spoczywa brylantów, któreś ty sam 
rzucił. Ale jeszcze nie dosyć. Głupie spo­
łeczeństwo grzechy takie przebacza, cóż 
bowiem jest zdrożnego w tern, że ci się 
uda tę lub ową zbałamucić, to nawet jedna 
sławę lowelasa ? 1... Tyś poszedł jeszcze 
dalej: Tyś społeczeństwu, w którem ży­
jesz, jeszcze większe wyrządził krzywdy. 
Hańbienie uczciwych kobiet, to jeszcze 
nie jedyne twoje rzemiosło, to dopiero 
początek. Tyś miał ich w ięcej; wszedłeś 
pomiędzy słabych a głupich i torowałeś 
im taką samą drogę do hańby, po jakiej 
szedłeś. Strłeś się gangrenującą bakteryą, 
która potrzebującemu sił społeczeństwu 
niosła tylko zgniliznę. Byłeś rozsadnikiem 
głupoty, podłości, lenistwa i za to najwię­
cej cię nienawidzę...

— Przestań 1 — zawołał po raz dru­
gi Eberski.

— Aż skończę. Obserwowałem cię

W każdym razie społeczeństwo nasze prze­
ciw takiemu kandydatowi energicznie pro­
testować musi. Dinder, zastępca kardynała 
Ledochowskiego, także mówił po polsku, 
ale niech go z taką jego polskością dun- 
der świśnie, skoro jak pudel ciągle jeno 
cesarzowi niemieckiemu w oczy patrzał i 
każde jego życzenie wyczytać się z nich 
starał.

Jak marnie cesarz niemiecki wyna­
gradza swoje sługi, dowód w dzisiejszym 
telegramie, że ofiarował kardynałowi Kop- 
powi we Wrocławiu swoje popiersie, 
wyrzeźbione w marmurze, przesyłając mu 
jednocześnie list własnoręczny zredago­
wany bardzo pochlebnie. Ten Kopp jest 
arcybiskupem wrocławskim i pod jego 
jurysdykcyę kościelną podpada kilkaset 
tysięcy dusz katolickich, nietylko w Pru­
sach ale i w Austryi, bo jego dyecezya 
aż za naszą granicę sięga, a dla przypo­
dobania się królowi pruskiemu Kopp ka­
tolików Polaków bardzo nieżyczliwie trak­
tuje i uważa ich jakoby za mniej warto­
ściowych ludzi.

Do czego prowadzi takie wysługiwa­
nie się wrogowi (Wilhelm jako protestant 
był i zawsze będzie wrogiem katolicyzmu) 
widzimy z dzisiejszej wiadomości z War­
szawy, gdzie sekretarz Wydziału prasy 
Władysław Kamiński zastrzelił się wczo­
raj. Uwiódł on siedmioletnią dziewczynkę. 
Skandal ten ogłosiły dzienniki, co spo­
wodowało Kamińskiego, iż popełnił sa­
mobójstwo. Ów Kamiński był Polakiem 
a oddał się na usługi rządu rosyjskiego, 
i to jeszcze w tak przykrym i pełnym 
nadużyć dziale, jak cenzura prasowa. To 
też marnie żył i marnie skończył ten za- 
przedawczyk.

Ugoda austryacko węgierska,
według tego, co węgierski prezydent mi­
nistrów br. Weckerle powiedział dzienni­
karzom, powinna już lada dzień przyjść 
do skutku, a czas po temu byłby naj­
większy, bo ta waśń narodowo państwo-

dalej: czuwałem nad tobą z wytrwałość.ą 
i uporem śledczego ajenta, myślałem, że 
ciebie nędza zabije, kiedy ojciec twój 
zbankrutował, prowadząc geszefta z Syl- 
wanem. Nie! tyś umiał zręcznie wydobyć 
się z tego trzęsawiska ekonomicznych nie­
powodzeń i umaczałeś ręce w zbrodni...

— Fałsz!
— Dowiodę ci niedługo, że to jest 

prawdą.
— Czemu więc męczysz mnie swo- 

jem prześladowaniem! — zawołał gwał­
townie Eoerski — i czemu od razu nie 
idziesz tam, gdzie twoje miejsce, czemu 
nie zadenuncyujesz do policyi, czemu nie 
oskarżysz przed sprawiedliwością! — wo­
łał pieniąc się z wściekłości.

— BąJź spokojny, przyjdzie jeszcze 
i na to czas — odparł chłodno Mach­
nicki. — Ja muszę cię tak zgnieść, żeby 
kara twoja była przykładem odstraszają­
cym dla wszystkich, żeby oni, wszyscy ci 
towarzysze dzisiejsi twoi, drżeli na samo 
jej wspomnienie. Zamordowałeś tę sta­
ruszkę na Czystem...

— Kłamiesz !
— Wysadziłeś w powietrze tych na 

Marszałkowskiej...
— Kłamiesz! powtarzam.
— W tej chwili popełniłeś jeszcze 

inną jakąś zbrodnię, której nie znam, ale 
o której się dowiem...

Pot kroplisty spłynął z czoła Eber- 
skiego.

— Ale i tu jeszcze nie koniec. P ó j­
dziesz dalej, coraz dalej, po tej drodze, 
będziesz mordował i zabijał, kradł i oszu­
kiwał, póki ja nie powiem ci „dosyć" 1 
Póki nie zawołam do społeczeństwa: 
„Patrzcie na tego łotra! Oto, do czego 
prowadzi lenistwo i bezmyśl".

— Ty tego nie uczynisz!
— Jak Bóg żywy uczynię.

wa zabiera obu połowom monarchii dużo 
czasu i pieniędzy, podczas gdy tyle spraw 
ekonomicznych czeka na załatwienie.

Z Włoch o panującej tam 
mafii i kamorze 

dochodzą okropne wiadomości. Najnowsze 
sprawki camorry skompromitowały bardzo 
policyę. Mianowicie oskarżyli w Neapolu 
przed prokuratoryą karabinierzy trzech ko­
misarzy policyi, wachmistrza i wielu urzę­
dników, zarzucając im na podstawie faktów 
stwierdzonych, że są wspólnikami camorry. 
Uwięzieni złodzieje zeznali, że przy podziale 
6000 lirów, które skradli pewnemu Amery­
kaninowi , musieli dać komisarzowi po- 
licyi 3000 lirów. Nawet wspólnicy komi­
sarza oświadczyli, że wziął zanadto wielką 
łapówkę. Ludzie niewinni opłacać się mu­
sieli policyi, która w przeciwnym razie szy­
kanowała ich pod rozmaitymi pozorami. 
Między innymi denuncyowali ich szpicle, 
że to oni popełnili kradzieże, których 
sprawcy prawdziwi znani byli policyi. — 
Uwięziony herszt „camorry" Alifuoco pro- 
wadz.ł z wielką ściłością spis wypożyczo­
nych przez niego na lichwę kwot pienię­
żnych'. Utrzymywał on osobne rubryki dla 
ajentów policyjnych, urzędników państwo­
wych, oficerów,’ kokot etc. W taki sposób 
bardzo wiele osób zawisłych było od łaski 
herszta camorry.

Niewesołe to stosunki, a nielepiej się 
dzieje i w południow. Ameryce, w tych ma­
łych republikach, gdzie lada drab dorywa 
się władzy i zamienia się w srogiego ty­
rana swych podwładnych. Pamiętnym jest 
zamach na Cabrerę, prezydenta Guatemali,
0 którym swojego czasu pisaliśmy obszer­
nie. Otóż teraz podług telegramów z Gua­
temali najwyższy trybunał republiki za­
twierdził

wyrok śmierci na 43 osób
za zamierzone zamordowanie prezydenta 
republiki Cabrery. Ponieważ między skaza­
nymi znajduje się wiele obcych poddanych, 
założyli przeciw temu wyrokowi protest

— Jesteś szalonym, waryatem, kto ci 
uwierzy ?

— Zostałem nim z własnej woli, aby 
takim, jak ty, módz mówić prawdę w oczy, 
gdy z innych stron jest ona dla was nie­
dostępną. Ale tak jak nim zostałem, łatwo 
nim również być przestanę.

— Słuchaj, Machnicki, zanadto liczysz 
na swoje siły! — zawołał Eberski.

— Zobaczysz, przekonasz się o tem.
Tu Eberski obejrzał się naokoło:

W szynkowni było pusto, za szynkwasem 
tylko kelnerka drzemała. Mógł mówić do 
Machnickiego otwarcie, nie krępując się 
niczem, n kt go, prócz niego nie słucha.

— A więc tak! wszystko, coś powie­
dział, jest prawdą, nie zmieniło się nic, 
ja takim jestem, takim być chciałem i ta­
kim pozostanę pomimo gróźb twoich. 
Uczciwość, cnota, o! ślicznie mi się one 
reprezentują przez twoje łachmany! Co 
w nich jest i dlaczego się nazywają «^otą
1 uczciwością? Bo ludzie głupi, bo mają 
dwie m iary; to, co jest wielką zbrodnią, 
nazywają bohaterstwem, a małe zbro­
dnie — łotrowstwami.

— I ty chcesz, aby ciebie nazywano 
bohaterem i dlatego popełniasz wielkie 
zbrodnie, wszak prawda?

— Nie inaczej.
— To też i wielka będzie szubienica, 

na jakiej wisieć będziesz.
Eberski dziko się roześmiał i za­

wołał :
— Farsa!
— Która się tragicznie zakończy.
— Drwię sobie z twoich przepo­

wiedni.
Machnicki zmienił ton swojej mowy, 

który w tej chwili stał się znów lekkim 
i szyderczym.

(C. d. n.).
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dyplom atyczni reprezentanci Niemiec, W łoch  
Hiszpanii i M eksyku w y w o d z ą c ,  że w yrok  
jest bezpraw ny . P om iędzy  skazanymi na 
śmierć znajdują  się najpow ażnie js i  i najza­
możniejsi obyw ate le  Guatemali. P ism a a m e ­
rykańskie  tw ierdzą, że przy w ydan iu  w y ro ­
ku, sędz iow ie  p o w o d o w a l i  s ię  n ienaw iśc ią  
partyjną.

W  ostatniej chwili dochodzi  nas  je­
szcze w ia d o m o ść  z Pragi, że czescy socya-  
liści odbyli w  niedzielę p rzedpo łudn iem  
i p o p o łu d n iu  trzy zgrom adzen ia  z udziałem 
oko ło  4000 osób . T em atem  ob rad  by ła  
ub ieg ła  sesy a  Rady p ań s tw a  i

reforma wyborcza do Sejmu.
Przemawiali p o s ło w ie :  Nem ec, Soukup  i Hu- 
dec, poczem  uch w a lo n o  dom agać  się p o ­
w szech n eg o  g ło so w a n ia  do Sejmu i p rzed ­
łożyć ten p o s tu la t  z jazdow i partyjnemu, 
k tóry się zbierze w  przyszłym  miesiącu 
w  Pilźnie.

H udec, o k tórym  m ow a, nie jest n a ­
szym lw ow sk im  H udecem , tylko Czechem  
z okręgu  P o d ie b ra d  w ybranym . Czesi p ię ­
knie by  podz iękow ali  za to w arzy s tw o  ta ­
kiego pana, k tóry  p iw a  na  w ła sn y  kraj 
i ob rzuca  b ło tem  w szystko , co Po lakow i 
najdroższe  i na jśw iętsze. Z  takich so cy a -  
lis tów  czeskich ani jeden  nie w sz e d ł  do  
Rady pańs tw a .  Tylko u n as  było  możli- 
wem, że taka  sw o łocz  m ięd zy n aro d o w a  
reprezentu je  w e  W iedniu  Galicyę!

STANISŁAW TOKARSKI.

"W" rć>*belek:-
U siad łem  na kamiennej ław ce  w  c ie ­

niu d rzew  pysznego  og ro d u  w  M 'ram are. 
P o łudn ie .  Cisza n iezm ącona  d o o k o ła .  Przez 
liście i gałęzie  drzew , om dlew ających  p o d  
palącymi prom ieniam i s ło ń ca  — prześw ieca  
b łęk itna  tafla Adryatyku, z tą  m głą w p ó ł ­
nocnej s tronie , k tó ra  mi tw arze  w asze  
przekryła.

Z nużony  — opieram  g ło w ę  o pień 
d rzew a  — len iw a myśl p e łza  z p rzedm io tu  
na p rzedm io t — w o ń  k rzew ów  laurow ych  
u p a ja  ją  — ubezw ładn ia . . .  T a k  dobrze, tak 
cicho... tak cicho nareszcie  p o  tylu b u ­
rzach — po  tylu walkach.

Daleko od  Ojczyzny — od  sw oich, 
zapom nę  choć  na  chwilę o szarej grudzie  
codz iennego  życia — przestan ie  mi d z w o ­
nić w  uszach  łańcuch  przykuty do  taczki 
tw ardej p racy  —  u sn ę  — zapom nę...  zw i­
nę skrzydła .. .  w  ciszy rozp łynę  się w n i e ­
zm ąconej ciszy.

Przym ykam  ciężkie powieki.
— Ćwirk, ćw irk ;  ćwirk, ćw irk!  dobija  

się do  m ego ucha  jakiś g tos.
— Ćwirk, ćwirk, ćwirk  — szłyszę co ­

raz wyraźniej.
— Ktoś ty gościu  n ieproszony?  myślę, 

czego mi ciszę przeryw asz. Odejdź , odleć 
w  inną s tronę .

P taszyna  jednak, co us iad ła  na p o -  
blizkiej gałęzi, ćw irka  coraz zawzięciej, 
trzepocze  skrzydłam i coraz mocniej, niby 
chcąc zwrócić  m oją uw agę  na siebie, a 
w idząc  mą n ieruchom ość, zlatuje wreszcie 
na ziemię i skakać  zaczyna koło  nogi, 
czyniąc n iepom ierny hałas .

P o d n o sz ę  oc iężałe  powieki i... dreszcz 
mię przechodzi, ten d reszcz  dziwny, co 
za w strząśn ien iem  sw ojem  rozdziera  mgłę 
odda len ia  i cu d o w n ą  jakąś  siłą  p rzenosi 
do  sw oich , na tę szarą , ukochaną , p o lską  
ziemię.

nakomite okruch
"iiU—— ~

Drżę, a p taszyna  ćw irka  u n ó g  moich, 
coraz zawzięciej, a po tem  dzióbkiem  u d e ­
rza w  mój trzewik. I dz iw ne ogarnia  mię 
jasnow idzen ie .

Słucham  teraz tego  św ie rgo tu  i rozu­
miem go najdokładniej.

— Jak się m a s z ?  Jak  się masz, mój 
krajanie. Pozna łem  cię zaraz, w  tę cichą 
us troń  przyniosłeś  ze s o b ą  zapach  lw o w ­
skich ulic i w o ń  czarnej polskiej zarwanicy. 
Na twojej nodze  w idzę  jeszcze bratki 
lw ow sk ie  — tw oje  suknie  nie zgubiły  
jeszcze kurzu stolicy.

— Pozna łem  cię i w itam. Ja  so b ie  jestem  
lw ow ski w róbelek , k tó rego  tu w  klatce 
przyw ióz ł jeden  ch łopczyna.

Com  ja się n ap łak a ł  przez d rogę  — 
co nap ro s i ł  — by  mię w ypuśc ił  — i p o ­
zwolił w rócić  na  rynek  do  sw o ich  p rze ­
kupek  i sw eg o  ziarna.

Gdzietam. N iedobry , ani s łyszeć nie 
chciał. P o s ta n o w ił  mię w yw ieźć  za morze. 
Ale się nie dałem . Raz przez chwilkę zo ­
s taw ił  klatkę o tw artą .  Uciekłem — i skry­
łem  się w  tym ogrodzie . O j! jakżeż dziś 
tego żałuję. M am  w praw d z ie  w o ln o ść  — 
mam co jeść  i pić —  są  tu i b rac ia  moi 
w ioscy  — ale co z tego — nie chcą mię 
znać — pa trzą  na  mnie z góry, jak na 
szaraka  jakiego, jak na oberw ańca ,  k tó rego  
czuć lw ow skim  rynkiem.

W ięc w io d ę  życie sam otne  — naw et 
tow arzyszki znaleźć sobie  nie m ogłem . 
P o w ied z ia ła  mi, że nie umię b u d o w a ć  
gn iazda  —  że takie moje gn iazdo  dob re  
dla polskiej wróblicy, ale nie dla g randesy  
włoskiej. Nic nie pom og ły  moje p rzed s ta ­
wienia, nic, że w ykazałem  z ręczność  i siłę, 
nic że ćw irkałem  ko ło  tej pani w łosk ie j  
d w a  dni i dw ie  nocy, do s ta łem  od  ja ­
kichś innych d w ó c h  wróbli  — p ra w d a  
czarniejszych i grubszych  po  czubie — 
i z rozpaczą  w  sercu  — zburzyłem  sw e 
gn iazdo  — o d tąd  tułam  się — sam o tn ik — 
i p łaczę  nad n iedo lą  sw oją . Ulituj się n a -  
d em ną  — w eź mię do Polski, do L w ow a, 
bo  zg ine r tu marnie na obczyźnie.

— Ćwirk! ćw irk !  — coraz żałośniej,  
coraz gw ałtow nie j jęcza ł  w róbelek .

Schyliłem się. P taszyna  nie um knęła , 
p rzeciw nie roz łoży ła  skrzydełka  i przy­
s iad ła  do ziemi.

W ziąłem  w ró b e lk a  do rąk. T u li ł  się, 
d rżał — serce biło  mu p o d  szarą  piersią 
gw ał to w n ie  — przym knął oczęta.

— D obrze  — pow iedzia łem , w sta jąc  
z ław ki — w ezm ę cię n a p o w ró t  do kraju 
b iedaku  — o d e rw an y  od s traganu  pani 
M aciejowej z Ł yczakow a — pojedziesz  ze 
mną. Wierzę, że tu zg inąłbyś w ś ró d  za­
m orskich  sw o ich  braci i pysznych  tych 
o g ro d ó w  — ty — coś miał gn iazdo  p o d  
gzym sem  ra tusza  lw ow sk iego  i cieszyłeś 
się przyjaźnią m ioteł magistrackich.

— Ćwirk, ćwirk — po tw ierdził  n a u ­
czony w róbe lek  — dziękuję ci za tw ą  d o ­
broć  i litość.

I w su n ą ł  mi się w  rękaw.

Przyw iozę  go w am  do L w ow a. 
Miramcire, 18-go lipca 1907.

Bandyci na parowcu.
Jeden  z w arszaw sk ich  k u p c ó w  zna j­

d o w a ł  się na tym parow cu ,  który re w o -  
lucyoniści rosyjscy ograbili tymi dniami 
na W ołdze . W róciw szy  do  W arszaw y ,

o p o w ia d a ł  ów  kupiec dziennikarzom  co 
nas tępu je :

Była godz ina  p ie rw sza  w  nocy ;  w ięc 
też na  statku, k tórym  o godzinie  9-tej
w ieczorem  w yjecha łem  z Perm u, w iększość  
p a sa ż e ró w  u d a ła  się na spoczynek  do  k a ­
jut. Kilkunastu tylko m aruderów , a wraz  
z nimi i ja, zna jdow aliśm y się jeszcze na 
pokładzie , rozkoszu jąc  się w idok iem  p ię ­
knej nocy. W tem  na dole, w  kajutach 
trzeciej klasy rozleg ł się huk w ystrza łu .  
Nim zdołaliśm y sk ie row ać  nasze  kroki 
w  tym kierunku, aby zobaczyć co się
sta ło , rozległa  się is tna  k an o n an a  s trza­
łów . P o  chwili p rzebieg ło  k o ło  nas  kilku 
m łodych  ludzi z rew olw eram i w  rękach, 
w o ła ją c :

— Nie ruszać  się z miejsca, ręce do 
g ó r y !

Przycisnęliśm y się do  baryery, me 
zdając  sobie  sp raw y  z po łożenia .  N a p a ­
stnicy tym czasem  przebiegli ob o k  nas 
i dali sa lw ę  do s łu żb o w eg o  poko iku  k a ­
pitana statku. Rozległ się brzęk t łu c z o n e ­
go  szkła, a kapitan  i s ternik padli na p o ­
d łogę. Rzuciliśmy się po  s ch o d ach  do  k a ­
jut. Przy w ejściu  do oddzia łu  m aszy n o ­
w ego ,  spotkaliśm y kilku ludzi z r e w o lw e ­
rami, którzy w o ła l i :

— W strzym ać maszyny, b o  rzucimy 
b o m b ę !

Nie zdążyłem  w paść  na korytarz  k a ­
ju tow y, gdy roz leg ł  się og łuszający  huk. 
N apastn icy  spełnili g roźbę. P a ro w ie c  
stanął.

Na pok ładzie  rozlegały  się  jeszcze 
strzały, w  kajutach płacz spazm atyczny  
kobie t i krzyk nie do  opisania . Zbudzeni 
ze snu p asaże row ie  w  bieliźnie biegali
w szalonym  p op łochu .  Paniki tej w p ro s t
op isać  n iep o d o b n a .

— Rozbójnicy! Zam ykać się w  kaju­
tach —• z aw o ła ł  jeden  z m ajtków  i w  tej 
chwili p a d ł  trafiony kulą. W p ad łem  do m o­
jej kajuty. Przez drzwi usłysza łem  czyjś
don ios ły  g ło s :

— W ychodźm y z kajut i oddajm y 
w szystkie  p ieniądze, a p ro śm y  o d a ro w an ie  
ż y c ia !

W ziąłem  do ręki po r tm onetkę  i s ta n ą ­
łem  przed  drzwiami kajuty. T o  sam o uczy­
nili inni pasażerow ie. Stojący przy drzw iach  
ludzie z rew olw eram i rozsunęli się. U kazała  
się na  korytarzu w y soka  postać .  Był to 
niew ątpliw ie w ódz  w ypraw y. W  jednej ręce 
miał rew olw er ,  w  drugiej kindżał, a za p a ­
sem  w etknięte jeszcze d w a  rew olw ery . Za 
nim p o s tę p o w a ło  kilku ludzi z karabinam i 
m auserow skim i.

T en  sam  pasażer, k tóry  p ierw szy  za­
p a n o w a ł  nad  sy tuacyą i w zyw ał p o d ró ­
żnych do  d o b ro w o ln eg o  odd an ia  p ie ­
niędzy, zbliżył się do niego ze s ło w am i:

— O ddajem y pieniądze  i k o sz to w n o ­
ści — darujcie nam  tylko życie.

— Nam  n iepo trzeba  w aszych  pieniędzy 
i życia w aszego  — o d p a r ł  w sp ó łczesn y  
Rinaldo Rinaldini. — Konfiskujemy tylko 
pieniądze  carskie! Nie bójcie się, zabijamy 
tylko tych, którzy noszą  m undury carskie.

T o  pow iedziaw szy , p rzeszed ł  w zdłuż  
kajut pasażersk ich  i zniknął za drzwiami 
oddz ia łu  s łużb o w eg o .  Strzały^ umilkły, na 
sta tku za p a n o w a ła  cisza. Nie śmieliśmy się 
ruszyć z miejsca, pa trząc  w  milczeniu na 
kałużę  krwi i zw łoki zam o rd o w an eg o  m a­
rynarza. T ak  up łynę ło  długie, ciężkie pó ł 
godziny.

W reszcie  k toś  z góry  k rzyknął:  „ O d ­
jechali!"  N a sta tku z a p a n o w a ł  zn ó w  ruch. 
W ybiegłem  na po k ład .  N apastn icy  _ spuścili 
szalupę  i popłynęli  ku brzegow i, gdzie 
w  oddali m igotało  św ia tło  rozpa lonego

: F
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ogniska. Tam niewątpliwie czekali w spól­
nicy „ekspriopriatorów" wraz z końmi.

Na statku, jak się następnie dowie­
działem, urzędnicy pocztowi wieźli znaczną 
sumę pieniędzy, która stała się też łupem 
napastników. Z podróżnych nikogo nie 
ograbiono. Ten zbrojny napad jednak p o ­
ciągnął za sobą cztery ofiary. Oprócz za­
bitego obok mnie majtka, w trzeciej klasie 
zabito strażnika policyjnego i podoficera, 
a strzałami do budki kapitańskiej, zraniono 
kapitana w nogę.

Na zakończenie muszę dodać charak­
terystyczny szczegół. Napastnicy wtargnęli 
do bufetu i zażądali prowiantów. Przera­
żony właściciel restauracyi dał im czego 
żądali.

— Co się należy? — zapytali.
— Nic — odparł właściciel restaura­

cyi, szczęśliwy, że się na tern tylko skoń­
czyło.

— Nie potrzebujemy jałmużny, mów 
co się należy.

— Trzy ruble.
— Za mało, masz dziesięć — i za­

płaciwszy tę kwotę „ekspriopriatorzy" 
odeszli, pozostawiwszy w zdumieniu re­
stauratora, który z pewnością nie m iał.je­
szcze tak szczodrych klientów. Ale łatwo 
być szczodrym ze skradzionych pieniędzy.

Taki miała przebieg ostatnia „eksprio- 
priacya" na W ołdze podług opowiadań 
naocznego świadka. Jest ona jaskrawą ilu- 
stracyą panujących obecnie w Rosyi sto­
sunków, w które trudnoby uwierzyć, gdyby 
nie były one rzeczywistością i n iepowta- 
rzały się niemal codziennie na całej p rze­
strzeni państwa rosyjskiego. A jąśli d oda­
my, że z „rewolucyjnymi ekspriopriatorami" 
rywalizują skutecznie pospolici bandyci 
i rozmaite szajki „anarchistów - komuni­
s tów ", które nie gardzą dobytkiem zwy­
kłych „burżujów", będziemy mieli ca łko­
wity obraz warunków, w których ma na­
rodzić się nowa durna. Nie są one zbyt 
pomyślną w r ó ż b ą : „ekspriopriacya" stanie 
się niewątpliwie skuteczną bronią w rękach 
antikonstytucyjnej reakcyi.

Z a b a w a  a p a s s ś w .
(Do ryciny na stronie 1.)

Apasze paryscy słynni są na całym 
świecie i nieraz już o nich donosiliśmy 
w słowie i w  ilustracyi. Obecnie dzienniki 
paryskie donoszą o nowym ich wybryku, 
którego ofiarą pad ł pewien murzyn. Był 
on kamerdynerem jednego z paryskich ma­
gnatów, a mając „w ychód" zaprzeszłej nie­
dzieli, udał się na dalekie przedmieście, 
gdzie los nieszczęsny zaprowadził go do 
szynku, zapełnionego apaszami płci oboj­
ga. Jedna z tych dziewczyn nawiązała za­
raz z murzynem ściślejszy stosunek, i na­
mówiła go, aby się udał z nią do jej mie­
szkania. Murzyn dał się skusić, ale zale- 
dwo tam weszli, gdy w trop za nimi zja­
wiła się reszta towarzystwa ze szynku. 
Mężczyźni w przeważającej liczbie rzucili 
się na murzyna i obrabowali go z gotów ­
ki, z zegarka i pierścionków. Mało im było 
tego i postanowili urządzić sobie z mu­
rzynem „hecę". Na piecu w kuchni go to­
w ała się właśnie biała farba do lakiero­
wania drzwi i okien.

Rozebrano więc murzyna, skrępowano 
go, a potem od stóp do głowy polakie- 
rowano go na biało, i to dwukrotnie, aby 
był — biały jak śnieg. Rozumie się, że 
obecne „damy" szczerze do tej zabawy 
pomagały. Gdy murzyn wysechł — do 
czego kazano mu przez pó ł godziny sie­
dzieć na piecu — apasze wyprowadzili go, 
„ubranego" w  lak tylko, na ulicę, i zosta­
wili go swemu losowi. Pow stało  olbrzymie 
zbiegow isko, któremu dopiero policyant 
koniec położył, okrywając biedaka swoim 
płaszczem, aby go módz bez zbytniej sen- 
zacyi odstawić do cyrkułu.

K R O N I K A .
Kalendarzyk:
We wtorek rzym.-kat. Abdona i Senny — 

gr.-kat. Martyny M.
We środę rzym.-kat. Ignacego Loj. — 

gr.-kat. Jemyłyana.
Colosseum  Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-go do 31-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Ogród C olosseum  H erm anów . Od wtor­
ku 16-go lipca b. r. zupełnie nowy feno­
menalny program, 10-sięć sensacyjnych nie­
spodzianek. Kongres najznakomitszych arty­
stów świata.

W razie niepogody odbędą się przed­
stawienia w sali.

MiEJSSOWU.
Tylko w e  L w ow ie m ożliw e. Ulicą Ko­

ściuszki przechodził wczoraj p. S tanisław 
Bobrzyński, gdy z poblizkiej budow y rzu­
cił ktoś na niego cegłą i skaleczył go 
w głowę. W innem mieście publiczność 
zlynchowałaby takiego szelmę, który dla 
rozrywki rozbija łby przechodniom. U nas 
kilku św iadków  tego zajścia uznało ten 
wypadek za „wysoce komiczny". Bodaj 
ich taka komika codziennie przed jedze­
niem i po jedzeniu spotykała.

Albo taki w y p a d ek : pan Leon Jaku­
bowski przechodził dziś rano koło Strzel­
nicy w ul. Kurkowej, gdy z szynku, jaki 
w Strzelnicy Się mieści, chlusnął ktoś p o -  
my^mi na ulicę przez otwarte drzwi, oble­
wając pana J. od stóp do głowy śm ier­
dzącą cieczą. Czemu taki restaurator nie 
dzierżawi lepiej karczmy o cztery mile 
od Pipidówki, gdzie lanie pomyjami na 
gościniec nieprzedstawia takiego ryzyka, 
jak we Lwowie!

Zdumiewać się trzeba, jaki brak kul­
tury i jakie barbarzyństwo panuje jeszcze 
pod wielu względami w naszem mieście.

C zyteln ików  „Gońca P olsk iego"  pro ­
simy o odnowienie prenumeraty na na­
stępny miesiąc.

Dowodem  ciężk ich  c za só w  u nas może 
być wczorajszy wypadek na ulicy Gra­
nicznej. Przechodziła tamte,dy jakaś ko­
bieta, niosąc obiad w menażkach dla męża 
pracującego w mieście. Nagle przysko­
czyło do niej dwóch drabów  i wyrwawszy 
jej menażki, uciekli z niemi, chlustając 
w ucieczce obficie zupą z menażek. Ama­
torów bezpłatnego obiadu mimo natych­
miastowej pogoni nie udało Się złapać.

N iezw yk ły  potop. Wczoraj ulicą Szkar- 
pow ą jechał wóz z jakiejś gorzelni, z któ­
rego. spadła kufa spirytusu i rozbiła się, 
a spirytus zalał sporą część ulicy. Obok 
zwykłych gapiów zjawił się na miejscu 
wypadku jakiś spragniony pies, który chłep­
tał spirytus ze ziemi i tak się nim odurzył, 
że legł niebawem na środku ulicy i do ­
piero, aby wozy mogły przejeżdżać, jacyś 
samarytanie zaciągli go za uszy na tra­
wnik, gdzie wyspał się po tem „daniu s o ­
bie na piec".

■'"■i

K ryłow -Z ieliński aresztowany za szpie­
gostwo na rzecz Rosyi, podług tutejszej 
czerwonej szmatki zakpił sobie z policyi 
budapeszteńskiej. Jak wiadomo, cesarz 
przyjechał 8. czerwca do Budapesztu ce­
lem wzięcia udziału w  uroczystościach ju­
bileuszowych i nagle stamtąd wyjechał. 
Otóż podług Głosu bezpośrednim p o w o ­
dem wyjazdu była wiadomość, zakomuni­
kowana przez Kryłowa-Zielińskiego poli­
cyi, a przez policyę budapeszteńską dw o ­
rowi cesarskiemu, że na cesarza gotuje się 

, zamach anarchistyczny. Policya budape­

szteńska przyjęła relacyę Zielińskiego jako 
rzecz poważną. Codziennie informował on 
o stanie spisku, posiedzeniach i uchwa­
łach, a w  przededniu zamachu cesarz wy­
jechał. Później okazało się, że cały za­
mach był wymysłem Zielińskiego, którego 
przyaresztowano w Budapeszcie, skąd je­
dnak uciekł do Galicyi.

Jak nas jednak z autentycznej strony 
informują, cała ta historya jest fantastycz­
nym wymysłem jednego z atramentowych 
towarzyszy, który za wszelką cenę prze­
biera za senzacyą w  kwaśnych ogórkach 
letnich.

B urzliw a n iew iasta . — Pani Katarzyna 
Wesolińska, a więc dama o bardzo pięknem 
nazwisku, pobiła wczoraj okrutnie majstra 
szewskiego Czarnego, ponieważ ten nie- 
chciał jej zwrócić 6 koron, nazywając tę 
pretensyę zmyśloną. Działo się to zaś w ul. 
Grodzickich, której to ulicy scena podobna  
nie jest pierwszyzną.

Rzadka zguba. Pan K. D. jadąc w  nie­
dzielę w  południe z rynku na Łyczaków 
zgubił.... kalesony. Rozumie się nie z nóg, 
tylko miał je zawinięte w papier, i zostawił 
ten pakunek na ławce wozu tramwajowego. 
Pan K. D. prosi uczciwego znalazcę o zwró­
cenie zguby za odpowiedniem w y n a g ro - , 
dzeniem w drukarn i ' Gońca Polskiego. Na 
wypadek, jeźli znalazczynią jest wstydliwa 
niewiasta, niech raczy podać swój adres, 
a pan K. D. osobiście cenną zgubę o d ­
bierze. ,

Brutal dozorcą  szkolnym . D o  naszej
notatki pod powyższym tytułem, zapewnia 
nas p. Szymon Gubrynowicz, dozorca 
szkoły św. Marcina, że nie on napadł na 
O., tylko przeciwnie, że O. i kilku jeszcze 
ludzi w padło  na dziedziniec szkolny i roz­
poczęło awanturę, zaczem p. Gubrynowicz 
ich z dziedzińca „wytrącił".

Nie czujemy się powołani do rozsą­
dzenia kwestyi, kto kogo wytrącił i co 
kto komu przy tej sposobności przetrącił, 
a radzimy natomiast swarliwym sąsiadom, 
aby poszli do najbliższego handelku, tam 
coś dobrego przetrącili i waść sąsiedzką 
zapieczętowali taką samą entente cordiale, 
o jakiej od dawna marzy cesarz Wilhelm 
w stosunku swoim do Francyl.

Ajent policyi p. Spang w długim jak 
wąż kanikularny liście zapewnia nas, że 
aferę Zieliński-Kryłow prasa lwowska przed­
stawiła z gruntu fałszywie, i że proces są­
dowy wykaże w najbliższej przyszłości, jaJk 
daleko rzeczywistość odbiegała od dzien­
nikarskiej fantazyi.

P osied zen ie  Rady m iejskiej zw ołane 
zostało na czwartek. Na porządku dzien­
nym 45 spraw, między innemi takie zgrzy­
białe już sprawy, jak budow a wodociągu 
do Pasiek, aktywowanie miejskiego zakła­
du pogrzebowego, itd.

Nasz rep orter pisze:
Wczoraj stało się we Lwowie coś, 

co oznacza upadek socyalizmu i zupełne 
bankructwo jego idei. Oto Piotr Zado­
rozny, jadąc ulicą Słoneczną, zawadził 
o słup latarni i w yłam ał ją z korzeniem. 
To samo i tego samego dnia uczynił przed 
główną pocztą w ul. Kopernika woźnica 
Jan Rogoszewski, bo wyłamał aż dwie 
latarnie. Mniejsza o ciemności, jakie teraz 
tu i tam panują, ale pytanie, gdzie socya- 
liści burżujów wieszać będą gdy latarń 
zabraknie?

Anna Kisiel jest — według policyj­
nych raportów — notow aną złodziejką. 
To też skradła parę bluzek ze straganu 
w ul. Żydowskiej. (Ulica ta nazywa się 
właściwie Starozakonną, ale ja zwykłem 
wszystko nazywać po imieniu.) I mało jej 
było tego, że ukradła, ale ustawiła się 
z temi bluzkami o parę kroków od okra­
dzionego straganu, któremu poczęła w  
bluzkach robić konkurencyę. Wtedy d o ­
piero straganiarka spostrzegła, że jej wła-
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sne bluzki mogą się stać jej ruiną i naro­
biła gwałtu. Wobec tego zjawił się po- 
licyant i Kisielowę aresztował.

Dam szanownej Redakcyi konia z rzę­
dem, jeźli w tej kanikule wyszuka jeszcze 
jeden fakt kryminalny, godny mojego pió­
ra. Ja wprawdzie tego konia niemam, ale 
gdyby go dać przyszło, to będę w ołał: 
królestwo za kon ia! W ten sposób po­
zbędę się kłopotu z koniem, a zostanie 
mi troska o to, zkąd wziąć królestwo, któ­
rego także nieposiadam.

Z KRAJU.
Końska spółka. — Tygodnik jarosławski 

pisze, że w Sieniawie zawiązało się znowu 
„towarzystwo", które składa się z podda­
nych austryackich i rosyjskich. Celem to­
warzystwa jest przemycanie koni z Rosyi 
do Galicyi, co towarzystwo uprawia na 
ogromną skalę, przemycając konie całemi 
stadami. Członkowie towarzystwa zajmują 
się ułatwieniem przebycia granicy i dalszego 
ukrycia koni i w tym celu starają się o pa­
szporty i inne porozumienia. Konie prze­
mycane nie są nowością na targach w Ra­
dymnie, Przeworsku i innych miasteczkach.

Miłe stosunki. Z Wilna donoszą: Dnia 
12. lipca o godzinie 3-ej nad ranem stróż 
nocny, Jakób Grzywaczewski, odbywający 
służbę na Prospekcie Generał-Gubernator- 
skim, zauważył, że jakichś trzech ludzi 
usiłuje dostać się do mieszkania Towgina, 
zarządzającego domem Falkowskiego. Mie­
szkanie to znajdowało się na poddaszu. 
Stróż zaczął wołać o pom oc; wówczas 
napastnicy rzucili się na niego i zadali mu 
8 ran sztyletem, wskutek których nieszczę­
sny zmarł na miejscu. Pozbywszy się nie­
bezpiecznego świadka, złoczyńcy dostali 
się przez okno do mieszkania Towgina, 
w którem zastali siostrę jego, Aleksandrę, 
ośmdziesięcioletnią staruszkę ; aby ich nie- 
dradziła, włożyli jej na głowę wiadro, 
przywiązali je do korpusu i oblawszy sta­
ruszkę benzyną, podpalili swą ofiarę.

Gdy staruszka w strasznych męczar­
niach zakończyła życie, zbrodniarze ogra­
bili mieszkanie ze wszystkiego, co przed­
stawiało jakąśkolwiek wartość, poczem po­
rozlewali wszędzie benzynę, zapalili ją, 
a sami zeszli na dziedziniec.

Dom cały był pogrążony w głębokim 
śnie i dopiero, gdy w mieszkaniu Towgina 
zapadła się podłoga, a ogień przedostawać 
się począł do mieszkania na dole, mie­
szkańców domu ogarnęła panika. Jedni 
wyskakiwali przez okna w samej bieliźnie, 
inni usiłowali ratować przedewszystkiem 
swe mienie, wyrzucając, co kosztowniejszej 
na podwórze. Na to czekali rabusie, któ­
rzy schwytali wszystko, co wpadło im 
w ręce. Straty lokatorów obliczone są 
przeszło na 500 rubli.

Wezwana straż ogniowa pożar słu- 
miła. Znaleziono ciało siostry Towgina. 
Przedstawiało ono okropny widok. Przez 
spalone na nogach i rękach ciało przeglą­
dały oczerniałe piszczele.

Właściciel mieszkania, Towgin, który 
w tej chwili jest nieobecny, uchodził za 
człowieka zamożnego.

Policya przedsięwzięła energiczne po­
szukiwania w celu wyszukania zbrodnia­
rzy.

Jeleń w  w ięzien iu . Onegdaj około 
godziny 12-tej w nocy na dziedzińcu wię­
zienia śledczego, od strony ulicy Pawiej 
rozległy się dwa wystrzały karabinowe, 
a następnie dało się słyszeć rozpaczliwe 
wołanie: „karauł! karauł! W jednej chwili 
zerwała się na równe nogi znajdująca się 
przy więzieniu warta wojskowa, oraz

służba więzienna. Rozległa się kom enda: 
„nabijaj broń", i zaraz ruszono w stronę, 
z której dolatywał głos, wzywający po­
mocy. Oczom spieszącego na pomoc od­
działu przedstawiła się w mrokach nocy 
sylwetka jakiegoś czworonożnego stw o­
rzenia, które z wielką energią skacząc 
wokoło leżącego na ziemi i wołającego
0 pomoc wartownika, bodło go rogami. 
Na widok zbliżającego się oddziału, zwie­
rzątko, porzuciwszy swoją ofiarę, odeszło 
parę kroków na bok, podniosło uszy do 
góry i nie tyle z przerażeniem, ile z cie­
kawością i zadziwieniem poczęło się przy­
patrywać spieszącym na pomoc. Okazało 
się, że był to młody jeleń, ogólny faworyt
1 wychowaniec Pawiaka, który upatrzywszy 
sobie coś do wartownika, począł go na­
pastować. W artownik, młody żołnierz, 
który nigdy w życiu nie widział jelenia, 
był pewny, że ma do czynienia z jakąś 
„nieczystą siłą" i dlatego dał ognia, lecz 
ze strachu nie trafił. Zachowanie się takie 
żołnierza niepodobało się jeleniowi, przy­
zwyczajonemu li tylko do pieszczot i dla­
tego, nie zląkłszy się karabina, przewrócił 
go na ziemię i dość dotkliwie bódł go 
swymi rozłożystymi rogami. Ostatecznie 
skończyło się na tern, że z rozporządzenia 
władzy jeleń został od rana pozbawiony 
swobody i zamknięty w szopie, wartownik 
zaś zamieniony przez innego. Obudzeni 
strzałami więźniowie, nie wiedząc, co się 
stało, nie mogli zasnąć do rana.

Uwędzone dziecko. Z Kołomyi dono­
szą, że gdy na doniesienie do prokuratoryi 
udała się komisya sądowa do mieszkania 
pani W ., szukając za niedawno na świat 
wydanem, a nieślubnem dzieckiem służącej 
tej pani, Maryi Moskaluk, która je gdzieś 
skryła — znaleziono niemowlę... w ko­
minie, naturalnie uduszone przez dym, 
formalnie uwędzone.

Wolna m iłość w  praktyce bojowców.
Wczoraj około północy dokonano w Łodzi 
zbrodni, która wstrząsnęła całem miastem. 
Na ulicy Wólczańskiej ciągnie się szereg 
pustych placów, wychodzących tyłem na 
ulicę Długą. Na placach tych urządzono 
ogród warzywny, który dzierżawił niejaki 
Franciszek Chruścielski, lat 47, mieszka­
jący w domku na śroku ogrodu. Chru­
ścielski ma czworo dzieci, z których naj­
starsza córka, Janina miała lat 18 i pra­
cowała w fabryce Miksa. Miała ona na­
rzeczonego 24-letniego Piotra Kuczerskie- 
go, który przed półtora miesiącem po­
wrócił z wojska i był lokajem u dentysty 
Litwina przy ulicy Piotrkowskiej. We 
czwartek o godzinie 10-tej wieczór Janina 
wraz z narzeczonym przyniosła ojcu ko- 
lacyę. Ponieważ stary Chruścielski czuł 
się niezdrów, przeto pozostawił oboje 
w ogrodzie, sam zaś poszedł do domu 
położyć się na 2 godziny. O północy po­
wrócił do ogrodu, ale ani córki, ani na­
rzeczonego niexzastał. Próżno wołał i szu­
kał. — Dopiero po pewnym czasie przy 
płocie, znalazł dwa trupy już stygnące. 
Janina miała rozrąbaną głowę i obzięte 
piersi, Kuczerski również rozłupaną gło­
wę. W pobliżu miejsca, gdzie leżały zw ło­
ki, wyrwana była deska w parkanie: tędy 
weszli i wyszli zbrodniarze. Przybyłe na 
miejsce władze sądowo-lekarskie stwier­
dziły, że na nieszczęśliwej dziewczynie 
przynajmniej kilkunastu ludzi dopuściło 
się ohydnego gwałtu.

Skutki wybuchu bomby. Wybuch bom ­
by, którą rzucono u wylotu Alei IV-tej 
w Częstochowie, w końcu grudnia 1905 r. 
sprawił takie wstrząśnienie, że zarysował 
się pułap w skarbcu jasnogórskim. Obecnie 
pęknięcie sklepienia przybrało rozmiary tak

poważne, że trzeba było usunąć wszystkie 
zbiory ze skarbca i sklepienie podstem plo­
wać. Roboty około naprawy gruntownej, 
już rozpoczęte, potrwają czas dłuższy, a 
zbiory pamiątek jasnogórskich! będą niedo­
stępne dla ogółu, dopóki nie w rócą na 
dawne miejsce, do skarbca.

ZE ŚW!A¥A„
Pogrzebane m iasto. Jeden z archeolo­

gów kanadyjskich, który od dłuższego 
czasu robi poszukiwania na terytoryum 
Texasu, natrafił podobno na ślady zagrze­
banego w piaskach dużego miasta. Pocho­
dzenie miasta datuje się podobno z dale­
kich, zamierzchłych czasów, a jak określa 
archeolog według znalezionych szczątków, 
o całe wieki wyprzedza okres azteków. 
Ruiny leżą na znacznej głębokości pod 
ziemią.

Tajemnica na strychu. Senzacyjna spra­
wa kryminalna toczy się przed policyą 
w Budapeszcie. Komiwojażer Juliusz Kugler, 
który wytoczył swej żonie Florze proceą 
o rozwód, wniósł przeciw niej również 
skargę o dzieciobójstwo. Żona jego, którą 
poślubił przed 6 laty, była tak rozrzutną, 
że Kugler jest dziś zrujnowany, mimo, ii  
posiadał intratny interes w hali centralnej. 
Przy rodzinie Kuglerów mieszkała 13-ietnia 
Małgorzata Tautegel z Gmunden, z którą 
Kuglerowa obchodziła się bardzo źle. — 
Z zemsty opowiedziała ona sąsiadce, że na 
strychu w ich domu jest stary kufer z tru­
pem dziecka. Gdy Kugler dowiedział się 
o tern i zażądał od żony wytłumaczenia 
sprawy, złożyła ona wszystko na słuiąęą, 
która służyła u nich przed sześciu laty. — 
Żądała od męża, ażeby potajemnie pozbył 
się kufra. Kugler jednak doniósł o sprawię 
tej policyi, a zarazem podał dowody, żę 
żona jego była dzieciobójczynią. Policyi 
oddała sprawę prokuratoryi.

Potworne schronisko. Z Rzymu tele­
grafują : Giornaie d’ltalia donosi, że z po­
wodu skandalu z fałszywemi zakonnicami 
w Medyolanie i powstałej z tego powodu 
agitacyi antiklerykalnej, wśród młodszego 
kleru w Rzymie powstał ruch mający na 
celu wystosowanie do władz kościelnych 
petycyi o pozwolenie noszenia, zamiast ha­
bitu, czarnego surduta, jak donoszą ducho­
wni angielscy.

Widocznie p ospólstwo, podjudzane ar­
tykułami prasy, niepozwala osobom ducho­
wnym wychylać się spokojnie na ulicę.

Berezowski. Z Paryża telegrafują: Po­
lak Berezowski, który wykonał w r. 1867 
znany zamach w Paryżu i od lat 40 był 
deportowany, a od roku 1905 wypuszczony 
na wolność pod warunkiem, że nie opuści 
Nowej Kaledonii — został ponownie are­
sztowany. Zarzucają mu, jakoby zamordo­
wał jednego ze swych towarzyszów, z któ­
rym przebywał wspólnie na galerach.

Zbrodnia obłąkanego. Z Berlina tele­
grafują : W północno-wschodniej części 
Berlina, człowiek, jak przypuszczają, umy­
słowo chory, ciężko poranił czworo dzieci, 
zadając im rany w brzuch. Jedno z dzieci 
już umarło. Jak słychać, także piąte dziecko 
zostało przez niego w podobny sposób 
poranione. Prezydyum policyi wyznaczyło 
nagrodę 1000 marek za ujęcie sprawcy. 
Celem wyśledzenia tegoż, we wszystkich 
rewirach policyjnych wzmocniono patrole. 
Opisują go jako człowieka w wieku 25 do 
27 lat.

Z Berlina telegrafują: W całem mieście 
panuje wielkie wzburzenie z powodu okro­
pnego pokaleczenia pięciorga dzieci przez 
dotąd niewyśledzonego sprawcę. Naoczni
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świadkowie opowiadają, że liczący około 
30 lat mężczyzna biegał z domu do domu 
przy Linienstrasse, poczem okazało się, 
że w trzech z tych dom ów okaleczono te 
dzieci. Z pow odu niewyśledzenia dotąd 
sprawcy, wśród mieszkańców, zwłaszcza 
przedmieść, panuje wielka panika.

Miłe z łego początki. Właściciele winnic 
w południowej Francyi, chcąc wywrzeć 
nacisk na rząd, postanowili pomiędzy in- 
nemi nie płacić podatków. Pominąwszy, 
że podatki prędzej czy później rząd ścią­
gnie drogą przymusową, co tylko ludności 
przysporzy kosztów, sprawa ta inne je­
szcze, nieprzewidziane skutki ściągnie na 
oporne gminy. Otóż w  obwodzie Nar- 
bonne podatki bezpośrednie wynoszą około 
5 milionów franków, z czego wpłynęło do 
kasy rządowej zaledwie pół miliona. Ale 
z ogólnej sumy bezpośrednich podatków 
przypada na rzecz gminy około 2 miliony, 
ponieważ jednakże wpłynęło zaledwie pół 
miliona, więc rząd wypłacił gminom jako 
ich udział 150.000 franków. Skutkiem tego 
nastąpiła zupełna stagnacya w zarządzie 
sprawami gminnemi. Ustała wypłata rat 
amortyzacyjnych od pożyczek gminnych, 
ustała wypłata poborów  dla urzędników 
i nauczycieli gminnych, ustała wypłata dat­
ków  na zakłady publiczne i t. d. Urzę­
dnicy nie zapisują ani urodzin, ani zgonów, 
a od 10. czerwca nie zawarto ani jednego 
ślubu. Otóż właściciele winnic mają mimo 
„nędzy" jeszcze co jeść, ale urzędnicy 
i nauczyciele pozbawieni płacy, dalej mie­
szkańcy zakładów dobroczynnych, p ozba­
wieni utrzymania, inaczej zaczną się za­
patrywać na strejk podatkowy właścicieli 
winnic. Wszyscy ci ludzie, pozbawieni na­
gle utrzymania, wystąpią energicznie prze­
ciwko „polityce" właścicieli winnic.

Sto  pociech z cenzurą turecką. Hrabia 
Perpignac ogłasza w paryskiej Revue cały 
zbiór autentycznych anegdot o cenzurze 
prasowej w Turcyi. T ak  n. p. nie wolno 
dziennikom wymieniać nazw krajów : Ar­
menii i Macedonii. Pewnego dnia doniósł 
francuski dziennik, wydawany w dzielnicy 
Pera, telegram następujący: „Wczoraj zde­
rzył się parowiec „Armenia" ze statkiem 
„Niger", który został mocno uszkodzony". 
Cenzor najspokojniej przekreślił „Armenia" 
i poprawił na „Harmonia"... Dziennikom 
nie wolno też słuchać kalendarza, albo­
wiem zakazanem jest pisać o księżycu 
i miesiącu sierpniu. A to z następującego 
powodu. Pewien poeta turecki, tłumacz 
bajek Lafontaine’a, przełożył znaną b a jk ę : 
„Konik polny i mrówka". Niestety, konik 
polny po  turecku nazywa s i ę : sierpnik 
(ow ad sierpniowy), a sierpień jest miesią­
cem urodzin sułtana. Cenzor zatem, w śmier­
telnej obawie, aby tego konika polnego, 
recte sierpnika, nie wzięto za aluzyę do 
osoby sułtana, skonfiskował cały nakład 
bajek, a dziennikom wszystkim zakazano 
poufnie wszelkiej wzmianki o sierpniu, z wy­
jątkiem w  dacie nad tytułem pisma.

I z chemią cenzura pogodzić się nie 
może. Pewien miesięcznik naukowy napi­
sa ł :  „Tlen pary wodnej łączy się z żela­
zem a w odór pozostaje wolnym". Cenzor 
jednem pociągnięciem ołówka czerwonego 
przekreślił to zdanie. „Na miłość boską — 
zawołał autor — cóż mam zamiast tego 
nap isać?  — „To już pańska rzecz — od­
parł z pow agą cenzor — ale u nas w Tur­
cyi jakiś tam W odór nie może być wol­
nym, bo niewiadomo, co to za jeden i co 
się po za nim kryje".

Jak widzimy cenzura turecka niemal 
kubek w  kubek podobna jest do tej, jaka 
jeszcze do niedawna była wszechwładną 
w  Królestwie.

Człowiek na łańcuchu. We wsi Go­
dzianowie w powiecie skierniewickim, 
zmarł dnia 28. kwietnia b. r. włościanin 
Piotr Mozga. P o w ó d  zgonu był zrazu 
niczem niewytłumaczony. Ciało zmarłego 
było szkieletem, obciągniętym suchą skórą,

w żołądku nie znaleziono śladów pokarmu. 
Eksperci orzekli, że śmierć Mozgi nastą­
piła wskutek wyniszczenia całego orga­
nizmu, spow odow anego  brakiem pokar­
mów. Orzeczenie to okazało się najzupeł­
niej słusznem. W edług zebranych przez 
pisma warszawskie informacyi, Piotr Mozga 
rzeczywiście zginął z głodu. Przed trzema 
laty Piotr Mozga począł objawiać rozstrój 
um ysłowy; porzucił gospodarstw o, pozo­
stawiając je swej rodzinie, sam zaś p o ­
stanowił przenieść się w inne strony 
i w tym celu żądał, aby rodzina spłaciła 
go. Gdy natrafił na opór, począł popie­
rać żądania swe groźbą. Wreszcie jak 
zwierzę zamkn ęto go w chlewie, późn ej 
jeszcze przykuto go łańcuchem, którego 
drugi koniec umocowany był w ścianie 
chlewu. O ucieczce mowy być nie mogło, 
prośby i krzyki nie pomagały, gdyż jedyną 
odpowiedzią było bicie nieszczęśliwego 
przez jego oprawców. Ani jeść, ani pić 
nie dostawał. Robiono nadto wszystko, 
aby śmierć przyspieszyć. To też po dwóch 
miesiącach Piotr Mozga zmarł wśród naj­
straszniejszych męczarni. Przed sądem 
s ta n ą : Paweł, Szczepan i Maryanna Mó­
zgowie, oskarżeni o zmówienie się i zabi­
cie krewnego.

TEtEQK.^ T /.
Dem onstracya 6 0 .0 0 0  abstynentów .
Sztokholm. Przeszło 60.000 uczestni­

ków tutejszego zjazdu antyalkoholicznego 
urządziło kolosalną demonstracyę uliczną. 
To warzyło im 30 kapeli.

Wykrycie m ilionowych złodziei.
Połtawa. Wspólnika rabunku miliono­

wego, popełnionego w wagonie na pani 
Dobryninowej, ujęto i sprawdzono j< go 
osobistość. W pobliżu stacyi kolei RyżkL-w, 
u włościan wykryto kosztowności Dobry­
ninowej za 48.000 rubli.

Mordy seksua lne  w  Berlinie.
Berlin. Policya mimo energicznego 

tropienia za mordercą małych dziewcząt 
niemoże odkryć sprawcy.

Wczoraj aresztowano jako podejrza­
nego stolarza Paw ła Jahringa, który już 
kilkakrotnie był karany za zbrodnie prze­
ciw moralności, jahring usiłował się w wię­
zieniu powiesić, aie go odcięto.

W szędzie  ich lubią!
Wiedeń. Jak dzienniki donoszą, przy­

szło z okazyi wycieczki gimnastyków nie­
mieckich do Persen Calliano do demon- 
stracyi W łochów  przeciw Niemcom. W kro­
czyć musiała żandarmerya. W starciu kilka 
osób zraniono, a między innemi byli także 
poddani niemieccy. — Konsul niemiecki 
w Insbruku zwrócił się do namiestnictwa 
z prośbą o ochronę poddanych niemie­
ckich.

Balon w  morzu.
Barcelona. Kapitan inżynieryi Kindelan 

wzniósł się w sobotę z Walencyi balonem 
Marya Teresa. Prąd uniósł go na morze 
w stronę Afryki i jest obawa, że balon 
z areonautą zginęli w morzu.

Madryd. Kapitana Kindelan znalazł na 
pełnem morzu opodal wysp Balearskich p e ­
wien statek angielski. Balon pływał po mo­
rzu, a Kindelan zawdzięcza swe ocalenie 
tylko pasowi ratunkowemu.

Nansen ministrem.
Berlin. W Chrystyanli ogólne panuje 

przekonanie, że znany podróżnik pod bie­
gunowy, Nansen, który towarzyszy obecnie 
norweskiej parze królewskiej w  jej p o ­
dróży po fiordach północnych, będzie mia­
nowany prezydentem gabinetu lub mini­
strem soraw  zewnętrznych.

Olbrzymi jaszczur.
Nowy York. W kopalni Wyoming o d ­

kryto szkielet olbrzymiego jaszczura. Dłu­
gość szkieletu wynosi 314 stóp, a żywy 
ten potwór, zdaniem uczonych, ważyć mu­
siał co najmniej 100.000 funtów.

Będą mieli co kraść.
Warszawa. Rada ministrów zafwierdziła 

przedstawione przez ministra spraw w e­
wnętrznych projekty oddania zakładów 
dobroczynnych w Warszawie pod zarząd 
magistratu na zasadach przez ministeryum 
opracowanych.

T ragedya zakochanych.
Serajewo. Mikołaj Muntean, porucznik 

stacyonowanego w Jabłonicy 64 p. p., 
zakochał się w żonie sw ego kapitana, 
która odwzajemniła jego miłość. Nie mając 
z tej sytuacyi innego punktu wyjścia, p o ­
stanowili oboje umrzeć. Muntean zastrzelił 
zatem najpierw kapitanową, a potem cel­
nym strzałem w głowę sobie życie ode­
brał.

E ksce l lencya  M ałgarzata F e h im -P a sz a
w  Colosseum. Najśw eższą atrakcyą na- 
stępn go programu będzie bohaterka zna­
nej romantycznej przygody, o której w swoim 
czasie prasa całego świata pomieściła szcze­
góły tajemniczego wypadku, który wkracza 
w dziedzinę bajek z 1001 nocy.

W Konstantynopolu występywała wraz 
ze swoją trupą w jednym z teatrów „Va- 
riete" urocza akrobatka Małgorzata Mor­
gan. Oczarowany jej pięknością Fehin- 
Pasza, szef tajnej policyi i mleczny brat 
Sułtan >, postanowił ten cud natury p o ­
zyskać dla siebie. Lecz ni bajeczne ko­
sztowne podarunki, ani miłosne zaklęcia, 
nie wzruszyły uroczej Małgorzaty. Roz­
szalały w miłości dostojnik postaw ił 
wszystko na kartę i ofiarował prześlicznej 
akrobatce sw ą miłość wraz z tytułem żony. 
Odbył się ślub w  ścisłym tylko kółku 
rodziny pary młodej. Córka akrobaty 
objęła panowanie w tajemniczych w nę­
trzach haremu, o toczona przepychem, 
zbytkiem i setkami niewolnic. Niestety, 
tylko 8 dni trwał ten uroczy sen. Sułtan 
Abdul-Hamid dowiedziawszy się, że jego 
brat mleczny ożenił się z chrześcianką, 
skazał go na banicyę, a piękna M ałgo­
rzata udała się z powrotem w świat kin­
kietów. Oto szkic tej przygody. Fehim- 
Pasza objął niebawem dawne stanowisko.

H ad eslan e .
Za rubrykę tę  Redakcya nie bierze odpowiedzIalnoSel.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
DOCENTA UNIW ERSYTETU LW OW SKIEGO

Ora TEODORA BOHOSIEWICZA
GODZINY ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LW ÓW , JAGIELLOŃSKA 7.

Z m i a n a  poirLieszka.ra.ia-
Kancelarya mecenasa

O ra « S W M  MAJEWSKIEGO
znajduje się obecnie 

przy ulicy Kopernika I. 2 4  w  parterze.

A D W O K A T  D r .  W I K T O R  K U L I K O W S K I
WE LWOWIE -  PRZY ULICY WAŁOWEJ L. 3.



2  ŻYCIA MUCHY.
Życie muchy, jakkolw iek krótkie, p rzed ­

staw ia dużo ciekawych mom entów, które 
każdy w  ciepłej porze roku jest w  stanie 
sam  zaobserw ow ać. Jeśli przypatryw ać się 
będziemy musze, spokojnie wędrującej po 
ścianie, to zauważymy, że od czasu do 
czasu pociera ona przednie łapki jedną o 
drugą, czyszcząc następnie tylną parą skrzy­
dełka. Z daw aćby się m ogło, że ruchy te 
mają za cel czystość i porządek, co nale­
żałoby poczytyw ać owadom  tym za cnotę 
i w  stosunku do człow ieka, bo w iadom ą 
jest rzeczą, do jakiego stopnia zanieczy­
szczają one artykuły spożyw cze, delektując 
się niemi po uprzedniem  przebyw aniu 
w miejscach, nic w spólnego z czystością 
nie mających. Natrętne w obec człow ieka 
ow ady i pod  tym względem  nie zasługują 
na pochw ałę, albow iem  wyż w zm iankow ane 
ruchy mają na celu nie oczyszczanie nóżek, 
lecz tułow ia. A dzieje się to  dlatego, że 
m ucha nie oddycha ani nosem, ani ustami, 
lecz przez m ałe o tw orki, um ieszczone 
wzdłuż tu łow ia i prow adzące do rurek, 
roznoszących pow ietrze po całem  ciele, 
wzorem  rur kanalizacyjnych, przeprow a­
dzających w odę po całym domu.

Gdyby otworki te zostały zatkane, po ­
wietrze nie dochodziłoby do organizmu 
i ow ad byłby skazany na zagładę. Przeciw  
temu to zanieczyszczeniu walczy mucha, 
używając łapek, zamiast szczoteczek, do 
usuw ania wszelkich ciał obcych, osiadają­
cych na otw orkach. W iedząc to, zrozum ie­
my działanie wszelkich proszków  przeciw  
muchom i innym ow adom , mającym budo­
wę, podobną do budow y much. Nie jest 
on trucizną, jak się ogólnie mniema, lecz 
środkiem  mechanicznym, zatykającym otw o­
ry oddechow e — i prow adzącym  do udu­
szenia.

O ddychanie muchy różni się jeszcze 
pod innym względem od tego aktu fizyolo- 
gicznego u ludzi, m ianow icie: ludzie wy­
dychają pow ietrze, zanieczyszczone kwasem  
węglanym, tą  sam ą drogą, którą w dychają

pow ietrze czyste — przez płuca, oskrzela 
1 nos, podczas gdy muchy wydychają je 
zupełnie inną drogą — przez skórę.

Co się tyczy brzęczenia, które w ięk­
szość uw aża za w yw ołane przez ruch skrzy­
deł, to dokładne badania w ykazały inną 
jego przyczynę — m ianowicie szybkie prze­
ciskanie się pow ietrza przez wązkie rurki 
oddechow e. Niezwykłą sztukę akrobaty­
czną — chodzenia po  suficie — starano 
Się wytłum aczyć sobie w  dwojaki s p o s ó b ; 
jedni twierdzili, że aby chodzić do góry 
nogami — m ucha w ytw arza pod  łapkam i 
przestrzeń bez pow ietrza, inni, że wydziela 
ona lepki płyn, zapom ocą którego przylepia 
się do pow ierzchni sufitu. Pierw szy sposób , 
m ający zastosow anie np. u żab, nie odpo­
w iada budow ie nóg m uchy; ostatecznie 
więc przychylili się badacze do drugiego 
tłumaczenia.

ROZMAITOŚCI.

Mecenas, jakich wiele. Gdy W agner 
przybył ongi do Londynu, aby po raz 
pierw szy dyrygować nad Tam izą w łasnem i 
dziełami, przedstaw iono  go lordow i P it- 
k insow i, mającemu słabe wyobrażenie 
o muzyce, jakkolw iek uchodzącem u za 
m ecenasa sztuki.

— Gdzie pan daje przedstaw ienie? — 
zapytał lord Pitkins W agnera.

W  Saint Jam es Hall — odpow ie­
dział k o m p o z y t o r , A  mam nadzieję, 
że i pan zaszczyci mój koncert sw oją 
obecnością.

— Ależ naturalnie! — zgodził się ła ­
skaw y mecenas.

Nazajutrz po koncercie lord Pitkins, 
spotkaw szy się z W agnerem w  tow arzy­
stwie, zasypał go pochw ałam i, a wreszcie 
d o d a ł:

— Nie pamiętam tak przyjem nego 
wieczoru... Śmiałem się do łe z .

W rażliwy W agner cofnął się o krok, 
a lord Pitkins praw ił dalej do b ro d u ­
szn ie:

— Nie sądziłem, że pan się tak św ie­
tnie charakteryzujesz. Ledwie pana po ­
znałem, tak byłeś znakomicie zmieniony

pod peruką i z uczernioną twarzą. Splen­
d id / . . .

O kazało się, że dobroduszny lord 
zabłądził w  olbrzymim budynku St. James 
Hall i w szedł do innej sa li, gdzie odby­
wały^ się popularne w Anglii koncerty 
negrów. Poczniw y m ecenas wziął je­
dnego z kuplecistów  negrów  za W a­
gnera...

Och, ci m ecenasi!..,
Żałobne praczki. Do najbardziej u po­

śledzonych cór Ewy należą niew ątpliw ie 
niewiasty koreańskie, a zaw dzięczają one 
sw e położenie — rzecz trudna do uw ie­
rzenia — miłości jednego z królów  koreań­
skich do swej małżonki. Po jej śmierci, 
k tóra nastąpiła 300 lat temu, kazał on w  ca- 
łym kraju przywdziać żałobę, a że kolorem  
żałobnym  w Korei jest kolor biały, w ięc od 
tego czasu w szyscy obyw atele i obyw atelki 
noszą tylko b iałą garderobę. Przy istnieją­
cym w Korei kurzu i brudzie, w ym aga ona 
zmiany co parę dni, naturalnie, że troska 
o czystość ubrania należy do obow iązków  
kobiet. Dość powiedzieć, że przeciętny Ko­
reańczyk traktuje m ałżeństw o jako instytu- 
cyę, obow iązaną dostarczać czystej garde­
roby. D w anaście lat temu podn iósł jap o ń - 
ski w ielkorządca w  Korei projekt zniesienią 
żałoby. Zam ordow anie w  roku 1895 królo­
wej koreańskiej i zw iązane z tern w ypadki, 
przypisujące g łów ną w inę intrygom japoń­
skim, przeszkodziły w prow adzeniu w  czyn 
tego projektu i kolor biały pozosta ł nadal 
obowiązującym  w  Korei, unieszczęśliw iając 
kobiety, które p ó ł życia spędzają na praniu.

Początki karyery  Paderewskiego. Czy­
sty zysk Paderew skiego po ostatnim  kon­
cercie w  Q ueens Hall’u w yniósł 1000 funtów  
szterlingów, t. j. 25.000 koron. Lat temu 17 
z pierw szego sw ego w ystępu w Jam es Hall 
zebrał w szystkiego 5 funtów  szterlingów, 
czyli 125 koron. W Paryżu żył w  ciężkich 
w arunkach. D opiero zaproszenie pryw atne 
jakiejś księżnej cudzoziemskiej dało mu 
100 franków zarobku. Pow odzenie jednak 
miał tak wielkie, że zachw ycona księżna 
ofiarow ała artyście w łasny pow óz, by go 
odw iózł do domu. Lecz Paderew ski był 
pomimo ubóstw a dumny. „Pani, mój ekw i- 
paż stoi przed bram ą". Po tych słow ach 
w ysunął się i pojechał do dom u — na p o ­
deszwach.
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T w t / S w t  R E N D EZ-V O U S ŚWIATA
L W U  W , PRZEMYSŁOWEGO I KUPIE.

TRZFCIEGO c k i e g o  i p u n k t  z b o r n y
M A  IA 1 WSZYSTKICH PRZEJEZDNYCH
M A J A  1 .  P O L E C A  N A JL E P S Z Ą  SŁY NN Ą  W  CA ­

Ł E J G A LICY I K A W Ę .      —
K AW IARN IA  CAŁĄ N O C  O T W A R T A .

bzb nsassn

C  1 K. D O S T A W C Y  N A D W O R N EG O 22

MAYA
HAYM

P U D E R  ANTISEPTYCZNY
p rzez pow ag! lek a rsk ie  p o leoan y, Jest naj­
lep szym  proszk iem  do za sy p y w a n ia  dla  
niem ow ląt I d zieo l. — P raw d ziw y ty lko  
t  m arką „ O p a trzn o io ”. Cena p udelka 7 0  h.

MYDŁO HYGIENICZNE . -
J est najlepszym  m ydłem  do m yola dzleol. 
S p orząd zon e z m atery a ło w  n a jd elik a tn iej,  
szy o h , od pow iad a najw ybredniejszym  w y .  
mogom hyglen^ . —  Cena p u d ełk a 7 0  hal.

T y slą o e  p o d zlęk o w a n l O strzeg a  a le  przed n a sla d o w n lo tw a m ll W k a id e ]  
a p te o e  I drogueryl do n a b y o la l 2ąd'ao n u le ły  w y ra źn ia ł „H A Y A “ pudru 
a n tleep ty o zn eg o . „H AYA " m ydła h y g len lozn ego . G łówny sk ład  w y sy łk o w y

S. HAY, aptekarz, c. i k. dostawca nadworny we Lwowie.

„ a - c o s n c E a  p o l s k t
LWÓW, ULICA KRZYWA L. 6.

Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc — _____________________________

kwartał - , rok— ------------------------ t  przesyłam równocześnie orenatnetaźę

w kwocie kor. hal. przekazem pocztowym.

1
korona

m ie­
s ię c z n ie

Adres: Imią i  nazwisko-

miejsce zamieszkania, ulica i Nr.

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i na­
lepie na korespondentkę i posłać do redakcyi).

keroiia
mie-

s ię c z n in

i !  mm n P I M O  PT I f l f l l f n  Ilf Iff n  Ii W ^ większyin wyborze P°8iatfa Sńie spacyalny w Oaicyi ] fS M ® I M !  K a r t  WlflOKOWjfGn magazyn kart w idokow ych, Pasaż H ikoiascba i  -  «
  Zam ówienia z prowincyi wysyła odw rotną pocztą. | || |  O liczne odw iedziny uprasza uprzejmie.
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Grobrie ogłoszenia
po 4 ta le rz y  od w yra zu . —  Ka]- 

miil«)i£?e cę os-en'9 40 h.

Z a ra s  do wynajęcia dwa 
mieszkania po trzy po­
koje z kuchnią i przyna- 
leżytościami w parterze -- 
w  tem wielki salon razem 
lub oddzielnie we w illi 
ul. Zamkowa 1.19. Bliższa 
wiadomość na miejscu lub 
w kancelaryi ul. Kopernika 
1. 12, I. p.______________

P a s z u k u js  s ię  służą­
cego dla magazynu towa- 
warów bławatnych z do- 
bremi świadectwami. — 
Zgłoszenia do Administr. 
Gońca. 1174

P o k ó j d o ż y  dla Panów 
z osobnym wchodem, za 
porozumieniem się w ikt 
smaczny domowy. Sobie­
skiego 12, I. p. na prawo 
przez ganek.

P o s a d y  ja k o  b o n a  do  
d z ie c i lub do gospodar­
stwa domowego poszukuje 
młoda panienka z dobremi 
rekomendacyami. Oferty 
uprasza pod „Klementyna 
K.“ do Administr. Gońca.

P an n a  s ta r s z a  otrzy­
ma stałe zajęcie w Biurze 
gazet Olszewskiego, ulica 
Kilińskiego. 1203

F o rte p ia n  za  25 i k .
do sprzedania. — Bardzo 
dobry do nauki. Wiado­
mość ulica Jagiellońska 7, 
u dozorcy domu.

Zdolnego czeladnika
przeważnie do brzytew 
poszukuje J. Lauruk, no­
żownik, Halicka 6. 1211

U c z n ia  z dobrego domu 
przyjmie do praktyki Cu­
kiernia Krakowska, Lwów 
ul. Fredry. 1215

R a k i e t y  te n n is o w e
naprawia J. K. Chorąż- 
czyzna 11, I. piętro. Ceny 
umiarkowane. 1179

M ic h a ł K iw a k  rozwo- 
ziciel chleba z piekarni 
Merwartha ulica Gródecka 
1. 5, zgubił książkę nota­
tkową wydawanego chle­
ba na Łyczakowskiem. — 
Znalazca po zwróceniu 
otrzyma nagrodę. 1212

Zygmunta Karasińskiego

B iajnow sze
u s ta w y

p rz e m y s ło w e
wraz z dawniejszymi 

przepisami i objaśnieniami 
z dodaniem tekstu niemie­
ckiego obok polskiego — 
opuściły prasę i są do na­
bycia we w s z y s t k i c h  
większych księgarniach. 

1209

P ie k a rn ia  do sprzeda­
nia w Dębicy przy trakcie 
z powodu słabości w ła­
ściciela. Adres: Stanisław 
Turka w Dębicyi. 1210

a F o rte p ia n y  s
krótkie, okazyjnie w  w ie l- 
kiem wyborze i dobrym 
stanie z powodu wakacyi 
od 40 do 380 zł., pianino 
nowe, sprzedam. Łycza­
ków 4. 1104

! Otwarcie mleczarni I
Mam zaszczyt zawiado­
mić P. T. Publiczność, że 
z dniem 16-go lipca b. r. 
 otw orzyłem ---------

MLECZARNIĘ 
1 K U C H N IĘ  D O M O W Ą  
przy ul. Leona Sapiehy 5! a. 
1141 Władysław Schirl. 
Przyjmuję Abonentów.

Z g u t b i i o n ®
przykrywkę złotą do me- 
dalionika na niej tró jlistek 
ze szafirem. — Znalazca 
otrzyma nagrodę. Sklep 
„MERKURY" handel kawy 
i  herbaty. 1183

B"
“ ES

■ P R M I I  •  
RUSZHIKARSKA

POD FIRMĄ

SZRDK0WSK1 & 
i i KOPCZYM

Lwów, pi. Bernardyński 3

poleca bron m yśliwską  
wszelkich system ów. Re­
perac ję  uskutecznia się 
po cenach najtańszych.

Realista V I. klasy po­
szukuje z początkiem  
roku szkolnego lekcyi 
we Lwowie za w ik t i 

15361831 stancyę. Faranowicz, 
Stanisławów, -  ulica 

— .  Zabtotowska 1 .35 . ❖

S t A U L W O Ż N IA K
Lwów, ulica Akademicka O.

30 3  k o r o n  zupełnie 
uczciwie mogą zarobić 
miesięcznie, osoby kato­
lickie, każdego s t a n u ,  
przez sprzedaż i zbiera­
nie zamówień na przed­
mioty religijne, każdy zo­
stanie rządowo upowa­
żniony, kaucya na okazy 
oryginalne z kuframi wy­
magana, oraz poszukuje 
się 2 zastępców generaln. 
na Bukowinę z siedzibą 
Czerniowce, Tarnopol. — 
Na odpowiedź markę do­

łączyć. — Adres: 
b a r c z e w s k i ,  L w ó w , 
JKrcdecka 5!. 1169

z e g a r m i s t r z

poleca swój skład zegar­
ków szwajcarskich kieszon­
kowych, szwarzwaldskich i  
w ie d e ń s k ic h  ś c ie n n y c h  
z dwuletnią gwarancyą. —  
Wszelkie reperacye przyj­
muje i takowe jak najlepiej 
i najtaniej szybko wykonuje.

— ROK ZA ŁO ŻEN IA  1892.

!« !

[ D l a c z e g o ?
M . K u c za b itis k i
ws Lwowie, Czarnieckiego 2 
sprzedaje wiele ram 
obrazów, akwarel i 
sztychów — bo sta­
rannie w y k o n y w a  
zadawalając się ma­
łym zyskiem zjednał 
sobie odbiorców. -

laniszawski ■
' l

E O J S Z E  X
wszelkiego rodzaju \

wykonuje \

„ H E G E E S M S
Lwów, Kopernika 8

FIRMA ISTNIEJE 36 LAT.

i

'c  KASY
o ę g n i a f r w a S e

z n a k o m ite j  
k o n s tru k c y l 

poleca l-s z a  k ra jo w a
FABRYKA KAS  

-O Q N IO T R W U M .Y C H -

io jc ie c h a  Kosiby i i ł .  
Chudzikowskisgo, Lwów

ulica Na Błonie 22.

" * " J l ia i l 4j ___

E R O L D  =■ 
P O L S K I
bogato ilustrowany 
Tygodnik familijny

w y c h o d z i co  soboty  
E g z e m p la rz  10 h a l.

Wspńłpracownlctwo piarw sza- 
rzędnych s i ł  llterackicti i artyst.

ASY LITE, RYCER­
SKIE, KARABELE, 

GUDZY, SZPfNKI —
W WIELKIM WYBORZE i 
1" ——  ---  POLECA !

J . O Ą B R O W S & B
LWÓW, UL. HETMAŃSKA 4.

959 II

M ło d y  c z ło w ie k  z  ła -  
słnent pissnem  — po- 
s z u k u js  z a j ę c i a  d o  
d om u. — Z g ło s ze n ia  
tio A d m in is tr . G otica  
K rz y w  a 6 p o d  P ra c a .

SJ®fefi*a ©ikazya!
Pozostałe z dawnego lo-, 
kaiu m a te ra c e  włosien- 
ne (3 poduszki) po kor. 
25, 30, 30, 40 i wyżej. —• 
(U ia te rye  meblowe, dy­
wany, chodniki, f i r a n k i ,  
portyery, kołdry, koce etc. 
własnego wyrobu. Sypial­
nie, jadanie i salony po­
lecają po cenach zniżonych
Józef Schustar i Kazim.Taozyski 
Lwów, Trzeciego Maja 5- 
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JULIAN TREPCZYUSKI Józef T oep fer
przyjmuje do ostrzenia

brzytwy, nożyczki, noże zwykło, noże 
in tro l ig a to rs k ie ,  oraz niklowania

po najniższych cenach. 1096

L w ó w ,  T r y b u n a l s k a  0 4 .

Księgarnia i Skład nut
we Lwowie pi. Halicki 3

poleca
Tokarski St. Na wzburzo­

nej faii, powieść współ-l 
czesna. K 3-—, z prze^ 
syłką 3'50.

Tokarski St. Lustracye.—' 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego.—i 
K l -—, z przesyłką 1-201 

Tokarski St. Opiekunowie. 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego.— 
Serya II. K 1-20, z prze­
syłką P40.

Kabarowski Wł. Ze Lwowa 
do Rzymu z pielgrzymką 
młodzieży polskiej z ilu— 
stracyami. -  -  Cena egz. 
oprawnego K2‘— z prze­
syłką 2 50. Książka po­
lecona przez c. k. Radę 
szkolną krajową na na* 
grody pilności.

Welfe H. Powrót taty. — 
Ballada Adama Mickie­
wicza jako obrazek sce­
niczny dla dzieci w  2-ch 
odsłonach 30 h, z prze­
syłką 40 h.

Moja książeczka. 17powia­
stek i wierszyków dla 
małych dzieci, w  opra­
wie 80 h.

Jutrzenka Polska. Czaso­
pismo ilustrowane dla 
dzieci i młodzieży. Ro­
cznik 1906 w pięknej 
płóciennej oprawie K 8„ 
z przesyłką 8-80.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Katalogi na 
żądanie gratis i franko. 
Zamówienia z prowincyi! 
uskutecznia księgarnia od­
wrotną pocztą. ■»"  ~

I  Józef llib a rm a n  g
-  specyalista —
|  s t r z y ż s n ia w ło s ó w  Fjj 
T  Lwów, ul. św. M iko ła ja  1. Y  
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z powodu nagromadzenia 
towaru, jako to: sypialnie, 
jadalnie, salony, stoły, łó ­
żka i t. p. również antyki
w Publicznej Hali aukcyjnej
pasaż Mikolascha. 504

Ochraniaj tw oją żonę!
Najważniejsza ilustro­
wana książka o nad- 
miernem błogosławień­
stwie potomstwem. — 
Tysiące pism dzięk­
czynnych wysyła dy­
skretnie po nadesłaniu 
90 hal. w markach po­
cztowych pani ANNA 
KAUPA, Berlin S. W. 
l.indenstrasse 50. 639

Jutrzenka Polska
|f pismo dwutygodniowe ilustrowane ♦  nauce 
1  i rozrywce młodzieży poświęcone, wychodzi 
l |  we Lwowie rok trzeci ❖ ❖ ♦ p o d  redakcyą:

Stanisława Tokarskiego.

Jutrzenka Polska
zawiera w części lite rack ie j: Dopowiadania 
historyczne, powieści, podróże, wiersze, ko­
medyjki, pogadanki, zabawki naukowo, za­
gadki, rebusy szarady i t . p. wszystko w te r ­
mie przystępnej, o treści re lig ijnej, katolickiej, 
polskiej. Do każdego numeru „Ju trzenk i Pol­
skie j’ ’ bezpłatny dodatek p. t .  „M o ja  ksią­
żeczka", dla młodszej dziatwy przeznaczony. 
Do każdego numeru dodatek powieściowy. 
Ilus trac je  najlepsze pierwszorzędnej wartości

6 ikoronę
kosztują loś Karls- 
badzki mający dwa 
ciągnienia o 6164 
wygranych. Pierw­
sze ciągnienie już 
6. sierpnia br. Głó­
wna wygr. 100.000 
koro i w gotówce. 
Każdy losgra 2 razy

4  k o s * o n y
kosztuje promesa 

j na 3% los kredyto­
wy 1. em. z r. 1880 
do ciągnienia 15-go 
sierpnia. Promesa 
gra tak samo jak los 
oryginalny na wszy­
stkie wygrane (z wy­
jątkiem najmniej­
szej t.j. nominalnej). 
Gr. wygr. 90.000 K.

4  k o r o n y
kosztuje całoroczny 
abonament „Gazety 
handlowej" wraz z 
roczn. finansowym.

P ro s im yzażąd a jn asza ja  
KaiOfiilarzykajankoMija
KLory przesyłamy dar­

mo i opłutuie.

: q

Prenumerata raczna G K 0Q li, półroczna 3 K 
BO h, razem z przesyłką pocztową. ❖  Adres 
Redakcji i Adm in.: Lwów, ul. Hausncra 1 . 7.

D o r n  b a n k o w y
i k a n t o r  wymiany

Schiitz i Cliajss
1 1  l w ó w , plao iiflaryacki 7.

O D P O W I E D Z IA L N Y  K L D A K Y O h .:  S T A N IS Ł A W  b K A N U O  W o n .1. W i Ł A W C A .  S l A . i l S Ł A W  l u K A K S K l .  ',C i / i B r n
Z-DKUKAKNl .GOŃCA T0L5KIŁU0«, TOKARSKI <k bKANUOWStti, fOU ZAKAąuEiVl nAKOLA UOROSZYNSKIŁUO,


